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O C I E P K A T E O F I L 

urodzony w 1892 roku w Janowie Ś lą sk im, 
tam u k o ń c z y ł szkołę powszechną , teraz miesz­
ka i pracuje jako maszynista w y c i ą g o w y na ko­
palni i m . Jana Wieczorka. 

Ociepka zaczął m a l o w a ć późno, w 1927 roku, 
m a j ą c 35 lat . B y ł już wtedy d o j r z a ł y m cz łowie­
k iem o g ł ębok im życiu w e w n ę t r z n y m , k t ó r e 
pozwol i ło m u z b u d o w a ć swój w ł a s n y ś w i a t o ­
pogląd . Gdy zdobył się na malowanie, s ta ło się 
ono dla niego raczej ś r o d k i e m w y r a ż a n i a jego 
p rzeżyć w e w n ę t r z n y c h , a nie d o z n a ń artystycz­
nych. Późn ie j obudzi ł się w n i m artysta. Prze­
życia swe oddaje s k o m p l i k o w a n ą symbol iką , 
k t ó r a w jego twórczośc i ma dwa g ł ó w n e ś rodki 
wyrazu : dziwaczne potwory, p r z y p o m i n a j ą c e 
chimery katedry Notre-Dame w P a r y ż u , czy 
rysunk i Albrechta Durera, w z g l ę d n i e Mar t ina 
Schongauera, w y o b r a ż a j ą c e p r z e w a ż n i e si ły złe 
i bujna, fantastyczna przyroda, symbol i zu jąca 
dobro. W obu tych wypadkach fantazja Ociepki 
nie da się og ran iczyć j a k i m i k o l w i e k kanonami 
real is tycznymi, k t ó r e b y zmnie j szy ły si łę m a j ą ­
cą r e p r e z e n t o w a ć jego przeżyc ia . Posuwa się 
w t y m wypadku do przesady, g ran iczące j nie­
kiedy z g ro teską , byle spo t ęgować za łożenie dy­
daktyczne narracj i obrazu. (,,Droga życia" . 
„Golgo ta" ) . 

Tematyka jego o b r a z ó w w y r o s ł a nie t y lko 
z jego osobistych w y o b r a ż e ń i w ie r zeń , ale jest 
z w i ą z a n a s i l nymi w ę z ł a m i z ca łoksz t a ł t em at­
mosfery k u l t u r y ludowej Ś ląska . Jego swoista 
interpretacja w ą t k ó w re l ig i jnych wzbogaca jąca 
jej t r eść całą p l e j a d ą d u c h ó w , dziwacznych 
s t w o r ó w jest b e z p o ś r e d n i m wyrazem ś w i a t a 
b a ś n i i legend ludowych. 

Ociepka maluje zawsze farbami o le jnymi na 
sz tywnym kartonie bez ż a d n e g o p o d k ł a d u . Na j ­
p ie rw wykonuje l ekk i szkic o łówkiem, po czym 
f a r b ę stara się rozp rowadz i ć r ó w n o , aby uzys­
kać g ł a d k ą p o w i e r z c h n i ę obrazu. Gdy p r a c ę 
u w a ż a za skończoną , p r zec i ąga obraz bezbarw­
n y m lakierem. P r ó b a zainteresowania go daw­
n y m i technikami malarsk imi z uwagi na pewne 
p o k r e w i e ń s t w o w jego tendencjach artystycz­
nych, spełz ła na niczym. Ociepka grzecznie 
w y s ł u c h a ł k i l k u w y k ł a d ó w fachowych, jednak 
wróc i ł do swego pierwotnego sposobu malo­
wania. 

154 

Praca malarska nie przychodzi m u ł a two . Nad 
k a ż d y m obrazem pracuje po k i l k a tygodni , a na­
wet mies ięcy . Poszczególne part ie nieraz k i l ­
kakrotnie przemalowuje. „ S z a c h y " rozpoczę te 
w 1927 roku, u k o ń c z y ł w 20 lat późn ie j . „ P o c a ­
ł u n e k Judasza" m a l o w a ł ca ły rok, zaś „ P u s t e l ­
n ika" t rzy lata. 

Pierwszym jego obrazem by ła „Droga czło­
wieka" i „ S z a c h y " — oba obrazy przepojone 
pierwias tkiem moral izatorskim. Te same cechy 
c h a r a k t e r y z u j ą dalsze jego obrazy, jak: „ C h r y ­
stus w Ogró jcu" , „ U k r z y ż o w a n i e " (1929), czy 
„ P i e k ł o " . W n a s t ę p n y c h latach dopiero przy­
chodzą obrazy z w i ą z a n e z t e m a t y k ą legend 
śiąskich, j ak : „ P u s t e l n i k " (1933). 

Po wys tawieniu ich na pierwszej, zorganizo­
wanej przez W o j e w ó d z k ą R a d ę K u l t u r y w 1946 
reku wystawie, zachęcony do dalszej pracy na­
m a l o w a ł w ciągu 1947 roku k i lka o b r a z ó w 
opartych o t e m a t y k ę zawsze m u bl iską , tema­
t y k ę ś ląsk ich legend ludowych. B ę d ą to: 
„ S k a r b n i k " (ryc. 1), „ U t o p l e c " w k i l k u wersjach. 
N a s t ę p n i e maluje „ S u c h e drzewo", wreszcie 
„ P o c a ł u n e k Judasza", „ R a j " , „ N a r o d z i n y czło­
wieka". Dalsze jego obrazy, choć idą po l i n i i je ­
go z a i n t e r e s o w a ń , jednak są inspirowane zew­
ną t r z , j ak „ Ł ą k a " , „ M a d a g a s k a r " , „Rodz ina 
gó rn i cza" (ryc. 2), czy ilustracje do legend ko­
palnianych. Ostatnie dwa obrazy: „ U r o k h a ł ­
dy" i „Raj p t a k ó w " (ryc. 3) — namalowane 
zos ta ły na z a m ó w i e n i e . 

Powol i porzuca Ociepka k r a i n ę d u c h ó w 
i zjaw, z w r a c a j ą c się do o tacza jącego go życia, 
co daje się z a u w a ż y ć w ostatnich jego obrazkach. 
Jednak najbardziej aktualne zagadnienia w y r a ­
ża jeszcze symbolami, o czym świadczy ostatni 
jego obraz, k t ó r y ma na warsztacie: „Gen iusz 
Pokoju". 

Między j ednym i d rug im obrazem olejnym, 
Ociepka rysuje szereg o b r a z k ó w p i ó r k i e m czy 
o łówkiem. Są to p r z e w a ż n i e postacie ludzkie, 
czy fantastyczne drzewa wykonane niezmiernie 
drobiazgowo i czysto. 

Pomimo dość b łysko t l iwe j kar ie ry artystycz­
nej, jaka s ta ła się u d z i a ł e m Teofila Ociepki, 
k t ó r y po wystawie zorganizowanej w grudniu 
1948 roku w Warszawie s ta ł się do pewnego 
stopnia s ł a w n y i m i a ł boda jże na jobf i t szą p r a s ę 
zc wszystkich malarzy po wojnie. Ociepka zą-



Ryc. 2. Ociepka Teofil. Rodzina górnicza. Fot. ze zbiorów Zwązkowego Muzeum Górniczego w Sosnowcu. 



chował swoje 'ndywidualne oblicze: acz zawsze 
u w a ż n i e s łucha ł l icznych uwag z a w o d o w c ó w 
i n i e z a w o d o w c ó w , pozos ta ł przy swoich założe­
niach technicznych i o p e r o w a ł nadal dyspozy­
cjami malarskimi , tak, j ak je r o z u m i a ł i czuł. 

Teofi l Ociepka całą s w ą twórczośc ią ar­
t y s t y c z n ą w y r a ż a swoją g ł ęboką osobowość. 

Zarysowuje się to w y r a ź n i e w za łożen iach kom­
pozycyjnych. Tak, j ak sam jest w sobie zam­
kn ię ty , tak zamyka k a ż d ą k o m p o z y c j ę p e w n y m i 
par t i ami b ry ł , czy p łaszczyzn, najczęście j ciem­
n y m i drzewami, a n a p r z y k ł a d w „ S z a c h a c h " — 
dwoma c iemnymi szafami. Odgradza swój świa t 
fantazji od rzeczywis tośc i . K o m p o z y c j ę swą 
rozwiązu je na osi symetr i i , z e ś r o d k o w u j ą c sed­
no t reśc i na ś r o d k o w y m punkcie centra lnym 
bez w z g l ę d u na to, czy to będz ie grupa ludzi 
(„Szachy") , czy z w i e r z ą t („Raj") , czy fanta­
stycznych roś l in ( „Narodz iny cz łowieka" ) . Na­
wet w „ U r o k u h a ł d y " , gdzie pos tać starca przy 
wózku , umieszczona p o ś r o d k u obrazu, jako je­
dyna, większa , ciemna plama ściąga wzrok na 
siebie. 

Dalsze plany w obrazach Ociepki są rozwią ­
zane e tażowo i zawsze pozos ta ją jedynie t ł e m 
r o z g r y w a j ą c e j się na planie p ierwszym — akcj i . 
Postacie ludzkie, zwie rzę ta , czy symboliczne po­
twory s p r a w i a j ą w r a ż e n i e upozowanych do 
zdjęcia fotograficznego i m a j ą s z tywność przy­
p o m i n a j ą c ą postacie z fotografi i m a ł o m i a s t e c z ­
kowej pracowni. Jednak ta — pewnego rodza­
j u — h i e r a t y c z n o ś ć postaci upozowanych jak 
gdyby uroczyśc ie , c e l eb ru j ących swoją ro lę na­
d a n ą i m przez a r t y s t ę , p o d k r e ś l a specyf iczność 
charakteru jego twórczości . Wszelka p r ó b a w y ­
rażen ia ruchu przechodzi w g ro teskę , co tak 
w y r a ź n i e zaznacza się w obrazie: „ S k a r b n i k 
w s tudni" (ryc. 1). 

Ociepka maluje p ł a sko ; świa t ło nie ma na je­
go obrazach s ta łego ź ród ła . W „ U r o k u h a ł d y " 
pada, j akgdyby od strony widza, to z n ó w na 
spodniach starca z prawej , na wiaderku z w ę ­
glem z lewej , na o k r ą g l a k a c h drzewnych leżą­
cych na w ó z k u świa t ło pada z góry . Tymcza­
sem, j a sno-żó ł t a plama słońca jest umieszczona 
na horyzoncie, na l e w y m brzegu obrazu, 
u góry . 

Podobnie na obrazie: „Raj p t a k ó w " (ryc. 3). 
Na drzewie, z a m y k a j ą c y m obraz od lewej stro­
na widać , że świa t ło pada od prawej . Tymcza­
sem, m a l u j ą c p taki , zdaje się z u p e ł n i e zapomi­
nać , tak jest poch łon ię ty ich b a r w ą , że zdaje się 
nie mieć czasu na p o d k r e ś l e n i e ich m i ę k k i e j 
okrągłośc i . Dlatego tak żywo p r z y p o m i n a j ą 
malowanki . Na krokusach (?) w y r a ź n e świa t ło 

z prawej strony, zaś szerokie, fantastyczne l iś­
cie m a j ą swoje w ł a s n e ź ród ło świa t ła , p ł y n ą c e 
gdzieś z gó ry . 

Jest rzeczą n i e w ą t p l i w ą , że ta z u p e ł n a bez­
troska o p r a w i d ł o w o ś ć świa t łoc ien ia w y p ł y w a 
z charakterystycznego dla tego t y p u twórczośc i , 
n i e ś w i a d o m e g o pomin ięc ia p rawdy na rzecz 
pewnej w i z j i malarskiej , a przede wszystkim 
barwy. 

Ociepka kocha p r z y r o d ę , z ie leń i jej p o ś w i ę ­
ca na jwięce j uwagi . Dlatego też stara się roz­
p r a c o w a ć jej różnorodność , drobiazgowo w y ­
kańcza swe o fantastycznych k s z t a ł t a c h drze­
wa, czy rosnące nad brzegiem s t rumyka sztyw­
ne laski t rzciny wodnej, rozkoszuje się różowo­
ścią k r o k u s ó w ; przy malowaniu p t a k ó w inte­
resuje go jedynie żywość ich p lam barwnych, 
gdyż t a k ą ro lę m a j ą spe łn ić w obrazie. Ich 
proporcje są wręcz fantastyczne; t łoczą się jedne 
na drugich. 

Ten z u p e ł n i e abstrakcjonistyczny stosunek 
do realistycznych in tenc j i ar tysty jest w ła śc i ­
wie d e c y d u j ą c y m faktem, jeśl i chodzi o egzo-
tyzm jego twórczości . I na t y m polega jej urok. 

Pozorne l ekceważen i e prawdy, w y t ł u m a c z y ć 
może fakt n a s t ę p u j ą c y : m a l u j ą c „Urok h a ł d y " 
Ociepka chcia ł je p r z e d s t a w i ć moż l iw ie naj-
prawdziwiej . A więc n a m a l o w a ł most, po k t ó ­
r y m w y w o z i się sz lakę z kopalni na h a ł d ę . Most 
ten codziennie widz i z okna swej ko t łown i . Da­
je t akże szpaler topol i o t acza jących szkołę 
P r z e m y s ł o w ą w Janowie, ale resz tę sztafażu 
ustawia dowolnie. Ods łan ia z prawej strony 
zabudowania kopalniane, aby u z y s k a ć potrzeb­
ną m u p l a m ę p r z e s t r z e n n ą . U dołu h a ł d y , gdzie 
ludzie zb ie ra ją drzewo, jest w rzeczywis tości 
las stary. W obrazie Ociepki w y p a d ł on na 
pierwszym planie, j ednocześn ie t w o r z ą c nie­
odzowną p l a m ę dla obrazu. Ar ty s t a chciał go 
oddać jaknajbardziej realistycznie i wiernie . 
Gdy zaczął m a l o w a ć z fantazji — nie był za­
dowolony. Poszed ł do lasu, nie móg ł t u jednak 
a i a lować z natury. U ł a m a ł k i l k a ga łązek i do­
piero w domu zaczął je m a l o w a ć , s t a r a j ąc się 
bardzo rzetelnie oddać model. Z d a w a ł się za­
pominać , że m a j ą s t anowić część obrazu i przed­
s tawiać rzeczywisty janowski las. M a l o w a ł je 
same dla siebie. W rezultacie s ta ły się jedynie 
symbolem tego lasu, ale w zupe łnośc i zadowo­
liły a r t y s t ę . 

Tak, j ak t reść ob razów malowanych przez 
Ociepkę jest nie t y lko wyrazem jego w e w n ę t r z ­
nych przeżyć , ale i w y o b r a ż e ń jego ś rodowiska , 
tak i ko lo ry t wykazuje ścisłą za leżność od t ra­
dyc j i ludowych; jednak, oprócz niej , c iąży na 
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Ryc. 3. Ociepka Teofil. Raj ptaków. Olej 1950 r. Fot. ze zbiorów Związk. Muzeum Górniczego w Sosnowcu. 

jego palecie p i ę tno odpustowych o b r a z ó w de-
wocyjnych, barwnych o l e o d r u k ó w czy wresz­
cie b łyszczących malowanek. 

Ociepka nie l u b i niezdecydowanych barw 
i nawet jeśl i p r ó b u j e w p r o w a d z i ć do swoich 
o b r a z ó w p ó ł t o n y — wypada to niedobrze. Naj ­
lepszym tego dowodem jest ko lo ry t „Rodziny 
g ó r n i c z e j " (ryc. 2). Zasadniczo w y ż y w a się ca ł ­
kowicie w śmia łych , ostrych zestawieniach na­
syconych ko lo rów, da jąc przy t y m p r z e w a g ę 
szafirom, zieleni i tonacjom o s t r o r ó ż o w y m . 

Najbardziej faworyzowanym przez a r t y s t ę 
jest w ł a ś n i e kolor s i l no - różowy w t y m samym 
odcieniu, k t ó r y tak często m o ż n a by ło og lądać 
na szatach choinkowych an io łów. Znajdujemy 
go w k a ż d y m niemal jego obrazie. W „Ra ju pta­
k ó w " , czy „ Ł ą c e " zajmuje całą p a r t i ę cen t r a lną , 
w y o b r a ż a j ą c ą fantastyczne kwia ty , choć wielka 
rzesza ptasia raczej tam niknie , an iże l i s ię u w y ­
pukla. Nawet w „ U r o k u h a ł d y " zestawia ją 
w lewej p a r t i i z c i e m n ą z ie lenią , pomimo, że 
istnienia je j nic realnego nie t ł u m a c z y . Jego 
u m i ł o w a n i e p rzyrody przejawia się w bogatej 
skali zieleni, j a k ą przesycone są niemal wszyst­
kie jego obrazy. Z c a ł y m uporem stara się w y ­
zyskać wszystkie odcienie, zacząwszy od gra-

natowo-zielonego aż po odcienia ugrowe. Nada­
jąc swoim drzewom i krzewom dowolnie fanta­
styczne ksz ta ł ty , p rzy t y m bogactwie ko lo ry tu 
podnosi jeszcze bardziej egzotyzm swoich prac. 
D l się to p rześ ledz ić na k a ż d y m niemal jego 
obrazie. 

N a j w i ę k s z a za leżność od o g l ą d a n y c h „widocz­
k ó w " — n i e w ą t p l i w i e p o d ś w i a d o m a — w y s t ę ­
puje w kolorycie nieba i wody. Niebo u Ociep­
k i jest zawsze, niezmiennie niebieskie z b i a łymi 
ob łoczkami . Nawet w „ U r o k u h a ł d y " , gdzie — 
zda się — całe winno być pokryte dymami uno­
szącymi się z niezliczonych k o m i n ó w kopalni 
i f abryk — choć skrawek w y g l ą d a ulubionego, 
monotonnego b łęk i tu . To samo, da się powie­
dzieć o wodzie, j akgdyby bezpoś redn io przenie­
sionej z ma lowanki w y o b r a ż a j ą c e j np. p ł y w a ­
jące ł abędz ie z reklamy m y d ł a . 

Uporczywe trzymanie się lak ie ru dla uzyska­
nia b łyszczącej powierzchni obrazu jeszcze s i l ­
niej p o d k r e ś l a t ę za leżność . 

Jednak specyficzny zes t ró j wszystkich, na­
gromadzonych w a r t y ś c i e e l e m e n t ó w przepusz­
czonych przez f i l t r jego silnej osobowości , s k ł a ­
da się na w ł a ś c i w y urok jego i n d y w i d u a l n o ś c i 
t w ó r c z e j . 
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Rozrzucone na ł a m a c h prasy polskiej liczne 
wzmiank i o twórczośc i Ociepki k i lkakro tn ie 
p o t r ą c a ł y o jego wyb i tne p o k r e w i e ń s t w o ar ty­
styczne z H e n r i Rousseau, w czym t k w i nie­
w ą t p l i w i e wiele prawdy. 

A b s t r a h u j ą c od skali talentu, obu a r t y s t ó w 
m o ż n a b y zal iczyć do grupy na iwnych rea l i s tów, 
choć k a ż d y w y r ó s ł z innego podłoża ku l t u ro ­
wego. 

Uderza w twórczośc i obu a r t y s t ó w drobiaz­
gowo p r z e m y ś l a n a symbolika. W e ź m y np 
,,Szachy" Ociepki i „ A u t o p o r t r e t " Rousseau 1 ) . 
W obrazie naszego ar tys ty nie t y l k o k a ż d a po­
s tać centralnej g rupy ma swoje symboliczne 
znaczenie, co zresz tą , zosta ło j uż o m ó w i o n e na 
i n n y m miejscu 2 ) , ale c z e r w i e ń pieca, wypalone 
ognisko, ilość ks iążek w bibliotece, czy wresz­
cie szachownica podłogi ma swoją spec ja lną , 
symbo l i czną ro lę do spe łn ien ia . P o d o b n ą funk­
cję p r z e z n a c z y ł Rousseau kon tu rom Louvre 'u 
na dalszym planie obrazu, k t ó r y m i a ł b y ć w y ­
razem jego nadziei, że jego obrazy tam się k i e ­
dyś zna jdą . Szeroko otwarte, nadmiernej w i e l ­
kości oczy m a j ą wyraz i ć , że artysta wiele w i ­
dzi, zac i śn ię t e usta, że nie chce wiele m ó w i ć . 
Z u p e ł n i e analogicznie do koncepcji Ociepki 
t rzymana przez Rouseau lampa w r ę k u ma być 
symbolem pocieszenia. Wypisane na palecie 
imiona obu z m a r ł y c h żon, m a j ą t u t a k ż e swoją 
ok re ś loną w y m o w ę . 

Z drugiej strony łączy ich obu g łębok ie u m i ­
łowan ie przyrody, choć w przedstawieniu j e j , 
obaj a r t y ś c i różn ią się zasadniczo. Drzewa 
Rousseau m a j ą s z t y w n o ś ć roś l inności podzwrot­
n ikowej , w ś r ó d k t ó r e j j a k i ś czas p r z e b y w a ł , ko­
l o r y t ma zawsze u t rzymany we wszystkich od­
cieniach zielonego, choćby drzewa w istocie 
b y ł y czerwone czy żół te — w całości przewa­
żają ciemne stonowane walory , gdy tymczasem 
Ociepka — w ł a ś n i e t u wprowadza na jboga t szą 
g a m ę b a r w n ą , co n i e w ą t p l i w i e jest ś l a d e m t ra­
dyc j i k u l t u r o w y c h ś rodowiska . 

Wreszcie w i ą ż e obu a r t y s t ó w g łęboka powa­
ga w stosunku do przedstawianej rzeczywisto­
ści, być m o ż e dlatego, że ma w y r a ż a ć ich g ł ębo ­
kie p rzeżyc ia . N a j w y r a ź n i e j w y s t ę p u j e to w na­
rysowaniu postaci. Fu tbo l i śc i na obrazie Rous­
seau „ G r a j ą c y w p i ł k ę " zamarl i sztywno w jed­
nej pozie i zda ją się c e l e b r o w a ć g rę , podobnie, 
j ak w „Golgocie" , czy „Rodz in ie g ó r n i c z e j " 
(ryc. 2) Ociepki postacie stoją, j akgdyby spe­
cjalnie upozowane. 

Wreszcie łączy ich brak jak ie jko lwiek l i n i i 
ewolucyjnej . Obaj zaczęl i m a l o w a ć , jako ludzie 
dojrzal i . Rousseau mia ł przec ież 40 lat, gdy na­

m a l o w a ł swój pierwszy obraz i obaj w y r a ż a l i 
p r z e k o n y w u j ą c o swoje koncepcje, gdyż obaj 
wie rzy l i w ich p r a w d z i w o ś ć . 

Jednak jest zasadnicza cecha, k t ó r a różni ich 
k r a ń c o w o , j uż jako ludz i — nie a r t y s t ó w . Rous­
seau przez 25 lat swego artystycznego żywota , 
gdy porzuc i ł swój z a w ó d celnika, żył ze skrom­
nych dochodów małegci sklepiku prowadzonego 
kolejno przez jego dwie żony. Gdy u m a r ł y , 
nie chcia ł wz iąć się do żadne j pracy, żył z j a ł ­
m u ż n y , g r a j ąc na skrzypcach po p o d w ó r k a c h 
paryskich p rzedmieść , b ą d ź też z łask i swych 
sąs iadów. Tymczasem Teofi l Ociepka kocha 
swoją p r a c ę z a w o d o w ą . Nęcących propozycji 
prze jśc ia na p e ł n e u t rzymanie p a ń s t w a , nie 
p rzy ją ł . Nie chcia ł rozs tać się ze s w y m i maszy­
nami. Najbardziej l u b i n o c n ą z m i a n ę , gdy c i ­
sza panuje wokoło , świa t jego w y o b r a ź n i za­
pe łn i a j ą wtedy wizje malarskie, k t ó r e w r ó c i w ­
szy po pracy, przenosi do swoich ob razów. Jego 
antropomorficzny stosunek do otoczenia każe 
mu w y c z u ć ż y w y r y t m pracy jego maszyny, co 
nawet s ta ło się b o d ź c e m do zastosowania pew­
nego ulepszenia, zysku jąc Teof i lowi Ociepce 
zaszczytny t y t u ł racjonalizatora na jego kopalni . 

R E J D Y C H B R O N I S Ł A W 

urodzony w 1910 roku. Mieszka i pracuje 
w Brzeszczach, jako palacz kopalniany na ko­
palni „Brzeszcze" . 

Rej dych zaczął m a l o w a ć dopiero w 1948 ro­
ku . Od czasów u k o ń c z e n i a szkoły powszechnej 
porzuc i ł rysunek i dopiero w czasie okupacji, 
k iedy o b o w i ą z y w a ł a godzina policyjna, zaczął 
ry sować , k iedy — jak sam m ó w i : „n ie by ło i n ­
nej r o z r y w k i " . Z b a r w ą zapozna ł się dopiero na 
kursie. Na jp ie rw m a l o w a ł a k w a r e l ą , potem 
z chęcią p rzeszed ł na t e m p e r ę , jako t echn ikę 
ła twie j szą . 

Rysuje p r z e w a ż n i e a r c h i t e k t u r ę . Inspirato­
rem tematu jest zawsze u Rej dycha mo tyw 
z a u w a ż o n y . Będz ie to więc na jb l iższe otoczenie, 
a w ięc jego kopalnia, pobliska koksownia czy 
j a k i ś i nny zak ł ad pracy. 

P r z y s t ę p u j ą c do malowania, najpierw z na­
t u r y szkicuje w y b r a n y motyw, zwraca jąc 
bacznie j szą u w a g ę na par t ie zasadnicze, jak 
wieże w y c i ą g o w e , kominy , g rupy b u d y n k ó w . 
Nie umie dać sobie rady z p e r s p e k t y w ą , z resz tą 
nie poświęca je j zbyt wiele uwagi , za ję ty roz­
mieszczeniem grupy g ł ó w n e j , co da się zauwa­
żyć na rysunku w ó z k a z prawej strony p ie rw­
szego planu w obrazie „ K o p a l n i a Brzeszcze" 
(ryc. 4, 5). Dopiero, kiedy wróc i do domu, zak ł a ­
da rysunek b a r w ą . Rej dych twierdz i , że malu-



Ryc. 4. Rejdych Bronisław. Kopalnia Brzeszcze. Fot. Makarewiczów a. 

je „ p r a w d z i w i e " , a więc wierzy, że wiernie od­
daje model. Odrazu jednak w y s t ą p i sprzeczność 
tego orzeczenia z p r a w d ą , gdy spojrzymy na 
obrazek p r z e d s t a w i a j ą c y k o p a l n i ę Brzeszcze, 
namalowany a k w a r e l ą i p r z e c i ą g n i ę t y lakierem; 
uderzy w n i m dekoracyjne zestawienie barw ze 
z d e c y d o w a n ą p r z e w a g ą pewnych, przez malu­
jącego faworyzowanych. M a m y tam, mianowi­
cie n a s t ę p u j ą c e zestawienia barwne: budynek 
wiśn iowy , jasny, lekko p r z e ł a m a n y , dach szafi­
rowy, obok n a s t ę p n y budynek w t y m samym 
kolorze, nieco j aśn ie j szy z szafirowo-zielonym 
dachem; dalej, na prawo żół ty z czerwonym 
dachem z p o d k r e ś l e n i a m i szaf irowymi. Nad n i ­
m i wieża niebieska, niebo szafirowe. Wzboga­
cona całość przez ciemne obwódk i wokoło okien. 

Rejdych maluje p łasko , z a k ł a d a r ó w n o całe 
p ł a szczyzny kolorem nie podk re ś l a j ąc św ia t ł o ­
cienia. Jednak, gdy maluje ł ąkę p o k r y t ą k w i a ­
tami — na planie pierwszym, pos ługu je się su­
chą farbą, stosuje j ą nieporadnie, stara się dać 
szczegóły, co wprowadza pewien n iepokój w ca­
łość obrazu doskonale zestrojonego. W y s t ę p u j e 
to jeszcze silniej w „ C e m e n t o w n i w Brzesz­
czach", gdzie Rejdych chce n a m a l o w a ć natura-
listyczne drzewo, czy d y m y unoszące się z ko­
m i n ó w fabrycznych. R ó w n o w a ż y to harmonijne 
ustawienie całego sztafażu, jednoli te założenie 
płaszczyzn, zes t ró j barwny, co decyduje o sta­
tyczności i spokoju. Wszystkie elementy k om­
pozycji s t a n o w i ą jak gdyby same dla siebie od­
r ę b n ą całość przez silne w y o d r ę b n i e n i e ich z tła 

Кус. 5, Rejdych Bronisław. Kopalnia. Fot. Maria Zywirska, 



obrazu. Decyduje o t y m w dużej mierze w y ­
r a ź n e okonturowanie. 

Przez s w ą t e m a t y k ę i je j ujęcie , Rejdych re­
prezentuje p e w n ą g r u p ę a m a t o r ó w - p l a s t y k ó w 
z grupy górn icze j , k t ó r y c h twórczość jest w y ­
razem podobnych możl iwośc i artystycznych 
i jednakowych ś r o d k ó w wyrazu. Będz ie to zaw­
sze e t a ż o w e budowanie krajobrazu, gdzie domi-
nan tnym m o t y w e m są zabudowania fabryczne 
czy kopalniane, obrysowane konturem, za łożone 
r ó w n o kolorem z w y r a ź n y m akcentem dekora­
cy jnym. Do tej grupy na leżeć będą : Adamus 
Anton i , wcześn ie j j uż o m ó w i o n y , poza t y m 
Zygmunt Szumna, czy S t a n i s ł a w Głownia . 

U R B A N E K G E R H A R D 

urodzony w 1919 roku . Mieszka i pracuje 
w Janowie, na kopalni i m . Jana Wieczorka, ja­
ko g ó r n i k do łowy . 

Od czasu u k o ń c z e n i a szkoły powszechnej, nie 
r y s o w a ł zupe łn i e . Dopiero zorganizowana we 
w r z e ś n i u 1948 roku wystawa p l a s t y k ó w - g ó r n i -
k ó w zachęci ła go do s p r ó b o w a n i a swoich sił na 
t y m polu. Na t ę w y s t a w ę da ł g łowę dziewczy­
ny n a m a l o w a n ą o le jnymi farbami o bardzo si l ­
nych zestawieniach barwnych. Poszczególne 
p łaszczyzny t ła i ubioru s p r a w i a j ą w r a ż e n i e 
nalepianki z kolorowego, glansowanego papie­
ru nie t y lko ze w z g l ę d u na w y r a ź n e odgrani­
czenie jednej od drugiej , ale na typowe dla te­
go rodzaju papieru n a t ę ż e n i e barwne. Całość 
namalowana p ł a sko i naiwnie. 

W wyborze tematu brak m u bezpoś redn iego 
bodźca wizualnego. Raczej obrazki jego są od­
tworzeniem widzianych zdarzeń , przeczytanych 
ks iążek, scen o g l ą d a n y c h w k in ie lub są nama­
lowane na okreś lony , p r z e m y ś l a n y temat. 
W pierwszym okresie, a w ięc w 1948 roku U r ­
banek m a l o w a ł p r z e w a ż n i e sceny będące przy­
puszczalnie i lus t r ac ją jak ie jś , brukowej l i te ra­
tury , czy widzianych f i lmów. Szybko jednak 
przeszedł na odtwarzanie m o t y w ó w pracy (ryc. 
6) i t u bardzo u m i e j ę t n i e u m i a ł zna leźć właśc i ­
wy, szczery i p rawdz iwy wyraz. 

Uczęszczając na kurs w y r ó ż n i ł się zdolnością 
rysowania z na tury c h w y t a j ą c ł a t w o proporcje 
jak też i charakter rysowanego modelu. Dlatego 
też w pracach Urbanka w i d a ć najlepiej szybką 
drogę , j a k ą p rzeszed ł od nieudolnych r y s u n k ó w 
do zupe łn i e poprawnych przez u m i e j ę t n e opa­
nowanie zasad proporcj i , perspektywy i świa ­
t łocienia (ryc. 7). 

Urbanek najpierw rysuje całość kompozycji 
zdecydowanie osadzając przedmioty i ludzi (ryc 

8) w p łaszczyźnie obrazu, p o d k r e ś l a j ą c to jesz­
cze s i lnym okonturowaniem. Upraszcza sobie 
jednak zarys rysowanego przedmiotu p ł y n n ą 
m o d e l u j ą c ą k r e ską , dążąc w pewnej mierze do 
szematu, być może , pragnie j ak najszybciej 
przejść do barwy. P r a w i d ł o w o ś ć ruchu przed­
stawianych postaci zdaje się w s k a z y w a ć na jego 
zdolność p o d ś w i a d o m e g o notowania w pamięc i 
z a u w a ż o n y c h sytuacji . I w t y m wypadku w y ­
s t ępu je pośpiech, czy też pewna, z rozumia ł a 
z resz tą n iedoj rza łość , zwłaszcza, gdy na t y m 
samym obrazie, jedna pos t ać ma p e ł n e realiz­
mu, p r a w i d ł o w e ruchy, druga jest nieudolna, 
jak gdyby wyciosana z grubego drzewa. Jednak 
z zasadami perspektywy daje sobie Urbanek 
najlepiej r a d ę ze wszystkich omawianych ama­
to rów. 

Urbanek nie l ub i w y r a ź n y c h , zdecydowanych 
barw. K a ż d a b r y ł a jest oddana konglomeratem 
k i l k u barw, t y m bardziej, że świa t łoc ień wydo­
bywa nie tonac ją , a dowolnym r ó ż n i c o w a n i e m 
i kont ras towym zestawieniem barw w e d ł u g 
swego w ł a s n e g o klucza. Na p r z y k ł a d kobalto­
w y m przedmiotom daje różowe, czy cyt rynowe 
świa t ła . 

O i le w pierwszych obrazkach olejnych dawa ł 
p r z e w a g ę o s i lnym n a t ę ż e n i u b a r w n y m (czer­
wony obok granatowego z s i lnym czarnym kon­
turem), to w późnie j szych pracach temperowych 
przechodzi na jasne, weso łe zestawienia, da jąc 
p i z y t y m z d e c y d o w a n ą p r z e w a g ę wszystkim 
odcieniom kora lowym l u b u j ą c się w zestawie­
n iu ich z kobaltem i c y t r y n o w y m . Rzadko wpro­
wadza niebieski, nawet przy kolorycie nieba 
daje p r z e w a g ę r ó ż o w y m obłokom. 

Obrazki Urbanka są p e ł n e dynamik i . Dzięki 
dużej pamięc i malarskiej udaje m u się zsyn­
c h r o n i z o w a ć ruchy danego momentu pracy, 
k t ó r y przedstawia u wszystkich osób w y s t ę p u ­
j ą c y c h w danej kompozycji . Na p r z y k ł a d robot­
n i k podc iąga na l in ie mura rzowi wiadro z wap­
nem, k t ó r y w t y m samym momencie je chwyta, 
przy czym dziecko s iedzące z boku wskazuje 
mu je rączką . Dzięki temu oddany jest dosko­
nale r y t m pracy, jej p r a w d z i w o ś ć . M i m o tego 
samego ś rodowiska , z k tó r ego w y r a s t a j ą oma­
wian i p l a s tycy -gó rn i cy , w pracach Urbanka 
jest najmniej ś l adów p i e r w i a s t k ó w ludowych. 
Wiąże się to nie t y lko z jego wiekiem (jest jed­
n y m z na jmłodszych) , ale i jego men ta lnośc i ą . 
Pragnie on, bowiem, j a k n a j p r ę d z e j m a l o w a ć 
tf.k, jak dojrzal i a r tyśc i . U z u p e ł n i a swoje w i a ­
domości sze roką l e k t u r ą , og ląda wiele repro­
dukcj i , odwiedza zawodowych malarzy. Na 
rzecz pozyskanych wiadomośc i czy w y r a ż o n y c h 
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Ryc. 7. Urbanek Gerhard. Narada wytwórcza. Fot. ze zbiorów Związkowego Muzeum Górniczego w Sosnowcu 



Ryc. 8. Urbanek Gerhard. Żniwa. Fot. ze zbiorów Związkowego Muzeum Górniczego w Sosnowcu. 

sądów, ł a t w o wyrzeka się swych w ł a s n y c h 
upodobań , p r a g n ą c j a k n a j p r ę d z e j s tać się „ p r a w ­
d z i w y m " malarzem. 

W R Ó B E L P A W E Ł 

urodzony w 1913 roku w Szopienicach, tam 
u k o ń c z y ł szkołę p o d s t a w o w ą w niezmiernie 
c iężkich warunkach mater ia lnych. Od p ie rw­
szej klasy odradza ł ogromne z a m i ł o w a n i e do 
rysunku. 

Gdy u k o ń c z y ł szkołę, t rudno m u by ło zna leźć 
p racę , t y m bardziej m a r z y ć o dalszym ksz ta ł ­
ceniu się w rysunkach. Je ś l i m u się u d a ł o pójść 
czasem do k ina lub p r zeczy t ać j a k ą ś ks iążkę 
z przygodami, p rzenos i ł na papier swoje w r a ­
żenia , w z b u d z a j ą c — jak pisze w swoich wspo­
mnieniach — podziw kolegów, a nawet zainte­
resowanie j ak iegoś malarza, k t ó r y chcia ł się 
n i m zaop iekować i kszta łc ić w t y m zawodzie. 
Sp rzec iwi ł a się temu babka, na k tó r e j u t rzy­
maniu był razem z m a t k ą , k t ó r a s t r ac i ł a w t y m 
czasie p r a c ę w hucie. Potem p rzysz ł a s łużba 
wojskowa, wojna. W k r ó t c e po za jęc iu Szopie­
nic przez N iemców, P a w e ł wróc i ł z wojny , oże ­
ni ł się i zaczął p r a c o w a ć na kopalni i m . Jana 
Wieczorka w Janowie, jako ładowacz , a późnie j 
r ębacz . Czasem ty lko , gdy wróc i ł z pracy, r y ­
sował o ł ó w k i e m lub tuszem sceny kowbojskie. 

Dopiero, gdy zos ta ła zorganizowana p ie rw­
sza wystawa g ó r n i k ó w - a m a t o r ó w i koledzy z j e ­
go kopalni wzię l i w niej udz ia ł (Urbanek czy 
Ociepka), W r ó b e l zapisa ł się na kursy zorgani­
zowane przy Oddziale Z w i ą z k u Zawodowego 
G ó r n i k ó w w Janowie. Wtedy po raz pierwszy 
z e t k n ą ł się z b a r w ą , s t a r a ł s ię zgłębić je j ta­
jemnice i odda ł się je j ca łkowic ie . 

W r ó b e l jest g ó r n i k i e m d o ł o w y m i choć ma 
n i e d u ż e o cienkich palcach ręce , pracuje n i m i 
z a p a m i ę t a l e i ambitnie w y r a b i a j ą c p r zec i ę tn i e 
130% normy. W r ó c i w s z y z kopalni , odpoczynek 
znajduje w pracy artystycznej. 

W p r z e c i w i e ń s t w i e do Ociepki, interesuje go 
na jb l iższe m u realne życie we wszystkich swo­
ich przejawach; czy to będz ie w n ę t r z e domu 
górniczego, kobiety idące do piekarni , dzieci 
na ha łdz ie , ulica w Szopienicach, czy też życie 
zbiorowe jego ś rodowiska , jak: targ, niedzielne 
popo łudn ie , zbiór j ab łek , karuzele, odpust. W r ó ­
bel w y ż y w a się w przedstawianiu życia w i ę k ­
szego zbiorowiska ludzkiego, l u b i t ł u m . Nie i n ­
teresuje go w t y m wypadku psychiczna t r e ść 
obrazu (czego najlepszym dowodem jest brak 
r y s ó w twarzy u przedstawianych postaci); ra­
czej t ł u m ludzk i jest d l a ń kalejdoskopem poz­
w a l a j ą c y m u k a z a ć ca łe jego bogactwo barwne. 
O ile świa t w y o b r a ż e ń W r ó b l a obraca się wciąż 
w t y m samym k r ę g u , to na przestrzeni t ych 
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trzech lat, k iedy m o ż e m y śledzić rozwój jego 
talentu, w i d a ć ciągłe poszukiwania nowych 
ś i o d k ó w wyrazu , p r ó b y nieraz śmia ł e i cie­
kawe. 

Ca ły ten czas, m o g l i b y ś m y podzie l ić na t rzy 
okresy. Pierwsze jego p r ó b y malarskie w y k o ­
nane na kartonie, zwyk łą , z i e m n ą f a rbą ma­
larską , k t ó r ą sam sobie p r z y g o t o w a ł , cechuje 
nieopanowanie perspektywy, proporcj i , poczucia 
b ry ły . Rysuje ś m i a ł ą k r e ską , up raszcza jąc sobie 
skomplikowane niekiedy kon tu ry przedmiotu, 
nada jąc i m swois tą fo rmę . W tych obrazkach 
jest n a i w n o ś ć p r y m i t y w u w beztrosce o j a k i ­
kolwiek realizm przedstawienia. Operowanie 
b a r w ą zdaje się t c h n ą ć radośc ią dziecka, k t ó r e 
po raz pierwszy dos ta ło farby i nie m o ż e się 
n imi nac ieszyć . W r ó b e l zestraja je bardzo 
ostro i na ma łe j p łaszczyźn ie obrazka, chce 
ich zmieścić jak n a j w i ę c e j . Dlatego też, przed­
s tawia jąc w n ę t r z e izby górnicze j ( „ P o w r ó t 
z pracy", ryc. 9), różn icu je p łaszczyzny ścian, 
da jąc na ma łe j przestrzeni aż cztery z a ł a m a ­
nia, przy czym k a ż d e z a k ł a d a inną , k o n t r a s t o w ą 
b a r w ą ; śc i any te jeszcze urozmaica, da jąc na 
jednej fantastyczny pejzaż w zielonej ramie, 
n a s t ę p n i e wazon z k w i a t a m i i wreszcie na t le 
żół tego okna ustawia słoiki — k a ż d y innego 
koloru . A l e to jeszcze nie wszystko: w w n ę c e 
stoi łóżko nakry te zie loną, k r a c i a s t ą kapą , prze­
sadnie w y d ł u ż o n e , może dlatego, aby na n i m 
zmieścić jak na jwięce j kolorowych poduszek 
zasznurowanych b a r w n y m i tasiemkami. P o d ł o ­
ga na n i ewie lk im odcinku jest zestawiona 
z dz iewięc iu r ó ż n o b a r w n y c h , nieregularnych 
p łaszczyzn , na k t ó r e j z lewej strony, na p ie rw­
szym planie jest umieszczona dziecięca koloro­
wa p i łka . P a t r z ą c na ten obrazek, czy inne 
z tego okresu, jak: „ K a r m i ą c a matka", „ Z a b a ­
wa po szychcie", „ T a n c e r k a w c y r k u " — m i -
mowol i n a s u w a j ą się t u asocjacje z u w a g ą Ste­
fana Szumana w y p o w i e d z i a n ą na marginesie 
b o d a ń nad k o l o r y s t y k ą w ś r ó d dzieci. M ó w i on 
o malowankach dzieci z Chorzowa — a więc 
bliskiego Szopienicom — gdzie p r z e p r o w a d z a ł 
badania. „ O r y g i n a l n a , świeża i p i ę k n a ko lo ry ­
styka k i l i m u wykonanego przez dzieci, mo­
g łaby budz ić przypuszczenie, że dzieci pochodzą 
ze ś rodowiska , w k t ó r y m sztuka ludowa jest 
jeszcze ż y w a " ; ; ) . To samo w r a ż e n i e odnosi się 
wobec tych pierwszych prac Wrób la . 

W r a ż e n i e to po tęgu je rozbra ja j ąca beztroska 
o proporcje czy p e r s p e k t y w ę , Nogi stolika 
z lewej strony są nieproporcjonalnie grube 
w p o r ó w n a n i u do blatu. S iedząca na lewo żona 
górn ika , ob ie ra jąca kartofle, z uwagi na brak 

jakiegokolwiek u w z g l ę d n i e n i a z a ł a m a n i a św ia ­
tła, czy zgięcia postaci, sprawia w r a ż e n i e , j ak 
gdyby s ta ła , a miska pozbawiona punk tu opar­
cia, wis i w powietrzu. Jednak m i ę k k i ruch 
córk i obe jmu jące j m a t k ę za szyję, r adośn i e w y ­
c iągn ię te rączk i dziecka do p o w r a c a j ą c e g o ojca, 
dba łość o drobne nawet akcesoria s t a n o w i ą c e 
0 charakterze w n ę t r z a izby górnicze j — wszyst­
ko to s k ł a d a się na ż y w ą i p r z e k o n y w u j ą c ą 
n a r r a c j ę obrazu. Z d e c y d o w a n ą d ek o racy jność 
obrazów W r ó b l a p o t ę g u j e jeszcze p ła szczyzno-
wość p lam barwnych, przy k t ó r y c h l in ia jest 
raczej ś r o d k i e m oddzielenia jednej p lamy od 
drugiej . 

Po p a r o m i e s i ę c z n y m uczęszczaniu na kursy, 
W r ó b e l zdobywa podstawowe wiadomośc i tech­
niczne, jednak nie przez staranne studia, a 
przez możność poznania rodzaju farb i ich sto­
sowania. Wtedy zakupuje t e m p e r ę , m a l u j ą c 
nadal na n iegruntowanym kartonie. Podobnie, 
]ak Ociepka lub i b łyszczącą p o w i e r z c h n i ę obra­
zu i p rzec iąga n i e k t ó r e lakierem. 

P r ó b u j e w t y m czasie zmien ić t e m a t y k ę swo­
ich obrazów, p r zechodząc na zagadnienia pracy. 
Jednak nie j emu na jb l iższe j . Bowiem W r ó b e l 
rzadko maluje kopa ln i ę . Dla swoich wypowie ­
dzi ar tystycznych musi m i e ć powietrze, ż y w e 
barwy. To też namaluje p o w r ó t z kopalni , bu­
d o w ę f ińskich d o m k ó w (ryc. 10), r e p e r a c j ę to­
r ó w kolejowych, p r a c ę przy b rukowaniu szos. 

I tu ta j , zes t awia jąc jego p r a c ę z pierwszego 
okresu ( „ P o w r ó t do pracy" ryc. 9) z obrazkami 
z drugiego okresu ( „ B u d o w a " , ryc. 11), czy 
( „ B r u k a r z " ryc. 17), w i d a ć już pos tęp w opano­
waniu rysunku. P r ó b a perpektywicznego roz­
wiązan ia drugich p l a n ó w w z g l ę d n i e m u się uda­
je. Jak konstrukcja fragmentu budowy tak i po­
stacie cieśli cechuje p r a w i d ł o w o ś ć proporcj i . 
Kompozycja jest przejrzysta, p e ł n a powietrza, 
nie ma t u już t łoku , jak w obrazkach z pierwsze­
go okresu, gdzie artysta chciał wszystko powie­
dzieć odrazu. W operowaniu b a r w ą pozos ta ł na­
dal w ie rny os t rym kontrastom, da jąc w „ B u ­
dowie" żół te drzewo budulcowe, czerwone na 
n i m cienie i mocne, szafirowe niebo. Ś w i a t ł o ­
cień stara się uzyskać przez silne kontrasty 
barwne. 

W t y m czasie, często odwiedza swego w y k ł a ­
dowcę prosi o pokazanie jak na jwięce j ilości 
ks iążek z zakresu sztuki. Fascynuje go już nie 
ty lko barwa, ale urzeka pewne, ok reś lone zało­
żenie twórcy , jeśl i chodzi o poszczególne ba rwy 
1 możność zastosowania szerokiej je j skali . Gdy 
w t y m czasie zos ta ła otwarta w Katowicach 
wystawa malarstwa francuskiego, (niewiele ory-

142 



Ryc. 9. Wróbel Paweł. Powrót z pracy, r. 1948. Fot. ze zbiorów Związkowego Muzeum Górniczego w Sosnowcu. 

Ryc. 10. Wróbel Paweł. Kolonia fińskich domków, wrzesień 1950 r. Fot. ze zbiorów Związkowego Muzeum 
w Sosnowcu 



Ryc. 11. Wróbel Paweł. Budowa. 1949. Fot. Kalus Stanisław. 

Ryc. 12. Wróbel Paweł. Zbieranie jabłek, sierpień 1950. Fot. ze zbiorów Związkowego Muzeum Górniczego 
w Sosnowcu. 



Ryc. 13. Wróbel Panel. Targ na kapustę, 1C50 r. Fot. ze zbiorów Związkowego Muzeum Gó nizego 
w Sosnowcu. 

g ina łów — p r z e w a ż n i e kolorowe reprodukcje), 
pomimo, że W r ó b e l często j ą odwiedza i jest 
pod jej urokiem, obrazki jego nie w y k a z u j ą na­
ś l adownic twa . W e ź m y np. „ B r u k a r z a " ryc. 17. 
Cechu ją go te same, silne m o d e l u j ą c e l inie , k t ó ­
r y m i rysuje brukarza i dwie p o m a g a j ą c e m u ko­
biety. K o l o r nadal z a k ł a d a p łasko , nie s i l i się na 
oddanie b ry ły , zato całość k o l o r y s t y c z n ą prze­
prowadza konsekwentnie w tonacji ug rów, chcąc 
w y p r ó b o w a ć swoje możl iwośc i w t y m k ie runku . 

W r ó b e l nadal rysuje s i lną k r e s k ą upraszcza­
jąc kon tu ry przedstawianego przedmiotu, j ed ­
nak us i łu je b u d o w a ć p r a w i d ł o w o k o m p o z y c j ę 
obrazu, p r ó b u j ą c zas tosować te ze zdobytych 
wiadomości , k t ó r e m u odpowiada ją . I to jest 
jego okres drugi . 

W lecie 1950 roku jest po raz pierwszy nad 
morzem, s k ą d p o w r ó c i w s z y maluje se r ię obraz­
ków, gdzie znowu us i łu je oddać charakter po­
wszedniego dnia w życiu ludnośc i w y b r z e ż a . 
A więc będz ie to żona rybaka oczekująca po­
w r o t u m ę ż a z dzieckiem na r ę k u , odpoczynek 
na w y c i ą g n i ę t e j łodzi, fragment wioski rybac­
kie j , czy dziewczyna t r z y m a j ą c a kosz z ryba­
m i (ryc. 17). N a s t ę p n i e , w mies i ącach jesiennych 
1950 reku maluje d r u g ą se r ię o b r a z ó w dużych 

r o z m i a r ó w wystawionych częściowo na ostatniej, 
wo jewódzk ie j wystawie p l a s t y k ó w - a m a t o r ó w 
w Katowicach. Wraca w nich do ulubionego te­
matu zbiorowego życia da jąc „ T a r g na kapu­
s t ę " (ryc. 13), ,Zbiór j a b ł e k " (ryc. 12), wreszcie 
ostatni „ K a r u z e l e " . Maluje je na p łó tn i e da jąc 
grunt suchy, k t ó r y bardziej odpowiada jego tem­
peramentowi. I wtedy nie ty lko wraca do daw­
nej tematyki , ale i jej swoistej interpretacj i ma­
larskiej . Porzuca t ro skę o zbyt staranne, r r a i i -
styczne ujęc ie w i z j i malarskiej , przestaje zajmo­
wać się szczegółami, jak np. rysami twarzy, daje 
ujście swemu u m i ł o w a n i u ko loru (ryc. 14). Jed­
nak w budowie obrazu, rozłożeniu drugich pla­
nów, czy umiejscowieniu ź ród ła ś w i a t ł a jest bar­
dziej zdyscyplinowany i ś w i a d o m y tego, co chce 
wyraz i ć . To nie znaczy, że wyrzeka się prawdy. 
W r ó b e l stale do niej zmierza, jednak tempera­
ment jego nie pozwala m u j ednocześn ie r o z w i ­
j ać swoich możl iwości ; wc iąż jeszcze jest po­
ch łon ię ty b a r w ą . Widz imy, bowiem w tych ob­
razach, że pragnie zas tosować zdobyte wiadomo­
ści, p r z e p r o w a d z i ć konsekwentnie założenia 
kompozycyjne i kolorystyczne (ryc. 16, 17). 
Jednak nie zawsze m u się jeszcze to udaje. 
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Ryc. 14. Wróbel Paweł. Rybaczka. Sierpień 1950. Fot. 
ze zbiorów Związkowego Muzeum Górniczego w Sos-

W „ T a r g u na k a p u s t ę " (ryc. 13) p r ó b u j e opraco­
w a ć świa t łoc ień wszystkich p r z e d m i o t ó w . Jed­
nak p r ó b ę przeprowadza na pierwszych d w ó c h 
postaciach pierwszoplanowych (u dołu z lewej 
strony) — na więce j nie ma c ierp l iwości . Tak 
samo stanowczo odrzuca rysowanie szczegółów 
twarzy . W „Zbiorze j a b ł e k " (ryc. 12) da ł je, po­
tem z a m a l o w a ł — nie móg ł dać , tak j akby prag­
ną ł . Jednak świa t łoc ień na spódn icy kobiety sto­
jące j na drabinie, g w a ł t o w n i e odwraca j ące j się 
do widza w p o r ó w n a n i u z opracowaniem żony 
g ó r n i k a w obrazie „ P o w r ó t z pracy" (ryc. 9) w y ­
kazuje d rogę r o z w o j o w ą Wrób la , j a k ą p rzeszed ł 
w swoich poszukiwaniach p o m i ę d z y j ednym 
i d r u g i m obrazem. 

Często jednak daje się un ieść swemu tempe­
ramentowi i z m y s ł o w i dekoracyjnemu, k t ó r y 
tak w y r a ź n i e znaczy całą jego twórczość . W e ź ­
my obraz: „Zb ió r j a b ł e k " (ryc. 12). J a b ł k a u k ł a ­
dane w koszu na p ie rwszym planie, z prawej 
strony obrazu są dużo mniejsze od tych, l eżą ­
cych w głębi na ziemi za mężczyzną , k t ó r y je 
u k ł a d a w koszu. Na pytanie, dlaczego tak je na­
malowa ł , W r ó b e l odpowiedz ia ł , że p r z e s t r z e ń 
zielona b y ł a za pusta i b y ł o b y brzydko, gdyby 
jab łka t w o r z y ł y na zielonej t rawie jedynie m a ł e 
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czerwone punk ty . Te same w z g l ę d y k i e r o w a ł y 
a r t y s t ą przy stosowaniu barw w obrazie „ J a n 
Wieczorek p r z e m a w i a j ą c y na wiecu", gdzie 
wzbogaci ł b a r w ą ubrania s łuchaczy , choć szta­
faż architektoniczny s t a r a ł s ię oddać j ak na j ­
bardziej realistycznie. 

Podobnie apodyktycznie ustosunkowuje się 
Wróbe l do modela. W ogóle nie l u b i i nie umie 
r y s o w a ć z modelu. Raczej model u w a ż a za pod­
n ie tę do w ł a s n y c h p r z e d s t a w i e ń widzianych 
p rzedmio tów, czy zda rzeń . Charakterystyczny 
będzie dla jego artystycznej m e n t a l n o ś c i epi­
zod n a s t ę p u j ą c y ; k t ó r y mia ł miejsce w czasie 
w y k ł a d ó w na kursie. W y k ł a d o w c a u s t a w i ł 
m a r t w ą n a t u r ę — ciemnozielona butelka na 
tle czerwonej mater i i , obok k a w a ł e k szafirowej 
tkaniny. W r ó b e l p r ó b u j e naszk i cować o łów­
kiem, czy w ę g l e m , zaledwie paroma kreskami, 
po czym przechodzi do malowania. Z u p e ł n i e m u 
się nie udaje; maluje tego dnia a k w a r e l ą , po­
szczególne ba rwy z lewa ją się ze sobą. W r ó b e l 
t raci c ie rp l iwość . Wreszcie zmywa cały papier 
wodą, bierze f a rbę palcem i na w i l g o t n y m pa­
pierze maluje śmia ło prawie nie p a t r z ą c na mo­
del. Przestaje być dla niego potrzebny. Nie po­
doba m u się odc ień szafiru i nie chce go po ło ­
żyć obok czerwieni. Daje zamiast tkan iny sza­
firowej — żół tą . Jednak w zestawieniu z czer­
woną, r o z c z ł o n k o w a n ą z ie len ią bute lk i , ta — 
wydaje m u się za pusta. N a m y ś l a się chwi lę , 
po czym u k r ę c o n y m z papieru kwaczem, daje 
na żół tej ma te r i i duże , fioletowe k r o p k i . M o ż e ­
my to w y t ł u m a c z y ć jedynie t y m , że poprzez 
wszystkie obrazy W r ó b l a p r z y ś w i e c a tak cha­
rakterystyczne dla sztuki dziecka i sztuki ludo­
wej zagadnienie dekoracy jnośc i obrazu. Jest 
ono wciąż jeszcze czynnikiem d e c y d u j ą c y m 
i raczej, ono decyduje o charakterze obrazu. 

W r ó b e l jest n iezwykle p ł o d n y m malarzem. 
Dotychczas n a m a l o w a ł około 50 ob razów. M a ­
luje szybko, chcąc j ak n a j p r ę d z e j dać odbicie 
p r z e ż y t y c h w r a ż e ń . Bardzo często — j ak sam 
m ó w i — temat przychodzi doń z z e w n ą t r z . W r a ­
cając z pracy, z a u w a ż y j a k i ś szczegół, k t ó r y 
staje się punk tem w y j ś c i o w y m całej kompozy­
cj i . Jednak woko ło tego szczegółu narasta po­
tem cała, w ł a s n a narracja obrazu. Szczegół ten 
jest punk tem w y j ś c i o w y m nie t y l k o t r e śc i 
przedstawianej na obrazie, ale niekiedy ko lo­
r y t u . Tak na p r z y k ł a d by ło z c iekawym obra­
zem: „Dzieci na h a ł d z i e " (ryc. 18). W r ó b l a za­
i n t e r e s o w a ł ko lo ry t nieba rozc iąga jący się poza 
ha łdą , na k tó r e j b a w i ł y się dzieci. S t a r a ł się go 
n a m a l o w a ć po czym całość rozwiązan i a barw­
nego uza leżn i ł od tego nieba. 



Ryc. 15. Wróbel Paweł. Manifestacja, tempera 1950 r. Fot. ze zbiorów Związk. Muzeum Górniczego-
w Sosnowcu. 

Ryc. 16. Wróbel Paweł. Dworzec, r. 1950. Fot. ze zbiorów Związk. Muzeum Górniczego w Sosnowcu. 



Ryc. 17. Wróbel Paweł. Brukarz. Fot. Adam Bogusz 

tiyc. 18. Wróbel Paweł. Dzieci na hałdzie. Wrzesień 1950 r. Ze zbiorów Związkowego Muzeum Górniczego 
w Sosnowcu 



Tak zresztą przeprowadza Wróbel zagadnie­
nie kolorytu we wszystkich swoich kompozy­
cjach. Kolor zakłada zaczynając od nieba i od 
tonacji, w jakiej utrzyma niebo, uzależnia całą 
kompozycję barwną obrazu. Raczej nie zdaje 
sobie sprawy, że następne plamy barwne wy­
pływają konsekwentnie ze sharmonizowania ich 
z pierwszą. Tak, naprzykład w „Targu na ka­
pustę" (ryc. 13) niebo ma zielonawoszare tony 
i takie same są płócienne dachy straganów, czy 
dachy domów. Kieruje tu nim podświadoma 
wola twórcza, która silnie broni Wróbla przed 
zmanierowaniem czy niewolniczym naśladow­
nictwem oglądanych obrazów, czy reprodukcji 
dzieł malarstwa dojrzałego, do której ma ułat­
wiony dostęp bardziej, niż którykolwiek inny 
artysta ludowy. 

Silne więzy z tradycjami sztuki ludowej tak 
wyraźnie zaznaczone w pierwszych jego pra­
cach, wystąpiły ostatnio u Wróbla, gdy skom­
ponował projekt na dekorację świetlicy, za któ­
ry otrzymał pierwszą nagrodę na konkursie. 
Całość koncepcji artystycznej została rozwią­
zana w charakterze ludowym. Ujął tak nie 
tylko wnętrze, ale styl projektowanycn me­
bli i ich ornamentykę. Po czym, idąc po tej 
l ini i , trzymał się ściśle założeń konkursowych, 
interpretując je samodzielnie, czego dowodem 
jest portret Prezydenta w całej postaci, choć 
takiego nigdzie nie widział. Ściany świetlicy, 
meble, a więc krzesła, stoły, szafy, podstawy 
do kwiatów, czy stolik pod radio zostały cał­

kowicie wykorzystane, jako płaszczyzny deko­
rowane. Motywy stosowane są niewątpliwie re­
miniscencją mebli ludowych, które widział w 
domu rodzinnym, czy u sąsiadów, co zresztą 
powtarzało się w jego obrazach wnętrz górni­
czych. Dzięki tym momentom, które były wy­
razem silnych tradycji kulturowych, projekt 
Wróbla tchnął prawdą i stworzył wnętrze do 
którego każdy mieszkaniec Szopieniec, czy Ja­
nowa chętnie przyjdzie, aby odpocząć po pracy. 

Wróbel — nie tylko ze względu na duży ta­
lent, silną łączność z tradycjami sztuki ludowej, 
ale swoją drogę twórczą — jest jednym z naj­
ciekawszych i najbardziej charakterystycznych 
przykładów kształtowania się surowego talen­
tu robotniczego, poddanego nagle silnemu dzia­
łaniu czynników zewnętrznych wyzwalających 
zeń doznania artystyczne. Twórczość jego jest 
przykładem, jak tego typu „naiwny realista" 
powoli adaptując wybrane przez siebie elemen­
ty ze sztuki dojrzałej staje się artystą świado­
mym swoich możliwości. Jego nawroty do nie­
których dawnych środków wyrazu są tylko jed­
nym z licznych etapów na jego drodze ciągłych 
poszukiwań 4 ) . 
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